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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n .  z g o d n ie  z w n io sk ie m  J O .  

Cięcia N a m ie s tn ik a  K r ó l e s tw a ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  d o 
zwolić r a c z y ł  z n a jd u ją c e m u  się w e  Ł ra n c j i  w y -  
chodcy  P o ls k ie m u  T o m a s z o w i  W ojciechowskiem u,  
Powrócić  d o  K r ó l e s tw a  P o ls k ie g o  n a  z a s a d a c h  
N a j w y ż s z e g o  U k a z u  z d .  15 (27) maj a  18ob  r.

Rozkaz do zarządu  K O K R Ó -
I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEG O OESARbKO-KRO 

Le w s  E l  E J  MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego,
W C a r s k i e m - S i e l e ,  d. 9  listopada 1 8 5 8  r . — Posunięci za
W y s ł u g ę  la t  ze starszeństwem: na radcę dworu: p. o.
naczelnika Igo objazdu 2go oddziału XHIgo okręgu 
kommunikacji Wolski; z sekretarza kolleg. na radcę 
honor.: młodszy pomocnik naczelnika stołu zarządu 
okręgu naukowego Warszawskiego Troszynskr  z se
kretarza gubern. na sekretarza kolleg-: urzędnik kan-
celUrviny tegoż zarządu P o z n a ń s k i z assessorow 
kolleg. na radców dworu: p. o. naczelników sekcji 
W wydziale górnictwa przy Kom. Rz. P. i - ■ 
mann i Łabedzki; z radcy honor, na assessora kolleg. 
p. o. referenta wydziału skarbowego w rządzie gub. 
Lubelskim Hojkiewicz; z sekretarzy kol eg. na radców 
honor.: p. o.: w rządach gubern.: Lubelskim adjunkU 
Trzciński i P łockim starszego rachmistrza m ban , ł a 
wnika magistratu m. Lublina Czerwiński i poborcy 
kassy pow. Kieleckiego Korytko; z sekretarzy gubern. 
na sekretarzy kolleg.: p. o. adjunkta rządu gub. Augu
stowskiego Sulicki i p. o. rachmistrzów: w tymże rzą 
dzie gub! Zagrzejewski i w rządzie gub. Radomskim 
Chmielewski, w biurze pow. Lubelskiego: s e .rc ta iz a  
Skólimowski i rachmistrza Nosarzewski, burmistrza m. 
Zamościa w gub. Lubelskiej Salecki, i sekretarza rady  
lekarskiej Królestwa Turno i urzędnik kancellaryjny 
kancellarii przybocznej Namiestnika Kryński; z i-ege- 
Stratorów kolleg. na sekr. gubern.: p. o. rachmistrza 
w biurze Kom. Rz. S. W. i D. Wagner, urzędnik kan
celaryjny kancellarji przybocznej Namiestnika Leontiew 
i kancelista biura pow. Lubelskiego Szczygielski-,,— 
z assessora kolleg. na radcę dworu: p. o assessora 
trybunału cyw. w W arszawie Polash-, z radców honoi. 
na assessorow kolleg.: p. o. podsędków sądu P°}j.0Ju 

kręoów: Olkuskiego Matakiewicz i Siedleckiego Mali-
z e i c ^ t g z s e k r e t a r z a ^ u b e r n ^ i ^ e k r e t a r z a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

podpisarza w wydziale 2im sądu popr. w Warszawie 
Kozłowski; — z radcy kolleg. na radcę stanu: pomocnik 
starszego urzędnika własnej JEGO C. L. MOŚCI kan 
cellarji Sekretarjatu  stanu Królestwa Wołkow; z radcy 
dworu na radcę kolleg.: p. o. urzędnika do szczegól
nych poruczeń przy Kommissji rządowej przychodów 
i "skarbu Korytkowslci; z assessorow' kollegjalnych na 
radców dworu: w tejże kommissji rządowejf p. o. na
czelnika sekcji Michalski, rewizor pomiarów i konser
wator kart topogroficznych i planów Dzierzkowskt, 
kommissarz ekonomiczny Kessler, i pełn. obow. ketn 
missarza ekonomicznego Niedźwiedziński, referent Szla- 
miński, i pełniący obow. referenta Górski, naczelnik 
sekcji rządu gubernjalnego Lubelskiego Hendrychowski.

CDokończenie nastąpi). 
M agistra t m ia s ta  W a rsza w y . —  Z a w ia d a m ia ją c  

w łaścic iel i ,  r z ą d z c ó w  i d z ie rża w c ó w  posesij  w m ie
ście W a r s z a w ie  i p rzedm ieśc iu  P r a d z e  p o ło ż o n y ch ,  
że z dn iem  28  s ty c z n ia  (9 lu tęgo) r. b. ro zp o c zą ł  
się p o b ó r :  1) w kasie dochodów skarbowych: p ie rw szej 
r a ty  za r o k  b ieżący  k o n ty n g e n s u  l iw e ru n k o w e g o ,  
tudz ież  2) w kasie poborowij pomocniczej p ie rw sze j  r a 
ty  o p ła ty  la ta rn io w eg o  za  tenże rok ,  — w z y w a  ich, 
a b y  t a k o w e  na leżności  w  c iągu  m ies iąca  lu te g o  
r. b. n ie za w o d n ie  do  kas  w ła ś c iw y c h  b y ły  w n ie 
sione, a lb o w iem  po u p ły w ie  tego  te rm inu ,  eg z ek u 
cja p rze p isam i  r z ą d u  oznaczona ,  do  o p ó źn ia ją cy c h  
s ię  z a r e g u lo w a n ą  zos tan ie .  P rz y te m  m a g is t r a t  p o 
n a w ia  p o p rz e d n ie  os trzeżenie ,  ażeby  ż a d e n  z kon -  
t r y b u e n tó w  p ieu iędzy  n a  p o d a tk i  p rze zu ac zo u y c h ,  
n ik o m u  nie p o w ierza ł ,  lecz a b y  t a k o w e  s a m  w  k a 
s a c h  j e d y n ie  ty lk o  do  r ą k  w ła ś c iw y c h  p o b o r c ó w ,  
o d b io re m  ty c h ż e  t r u d n ią c y c h  się  wnosił ,  i kw ity  
tegoż  sa m e g o  d n ia  z r ą k  p o b o rc ó w  o d b ie ra ł ,  a to  
p o d  u t r a t ą  p ie n ię d z y  w ręce  n iew łaśc iw e  o d d a -  
n y c h .— W a r s z a w a  d n ia  23 s ty c z n ia  (4 lu tego) 1859 
r o k u . —  P re z y d e n t ,  r z e c z y w is ty  r a d z c a  s ta n u ,  An- 
drault. —  N acze ln ik  k a n c e la r j i ,  Luceński.

—  W czoraj o godzinie 6ej wieczorem dla pieszych, 
a dziś z rana dla przejeżdżających, komunikacja po 
między W arszawą a P ragą mostem przywróconą zo
stała. , . ,

—  A n a s t a z y -S ta n i s ła w  H irsze l, d o k to r  m e d y c y 
n y  i a k u sze r ,  cz łonek  r a d y  le k a rsk ie j ,  k a w a le r  ó r-  
d e ru  Śęj A n n y  3ej k la sy ,  zm ar ł . j

RESZTKI ŻYCIA.
POW IEŚĆ

p rz e z  I —  {

I. Kraszewskiego.
T om I I .

{C iąg d a lszy ) .

(Patrz Nr. Kroniki 39.)

— •  Z ląkłem  się  n iepotrzebn ie, m ów ił 
w sobie —  to nie jest m iło ść  coby mnie nie
szczęśliw ym  bo szalonym  u czyn ić m ogła , to 
p oczciw e przyw iązanie ciche, co  się nigdy nie 
w yda z sobą i zam rze ze mną n ieznane u 
mnie chw il parę o s ło d z i -  M ożnaż ją  w idzieć  
i n ie pokochać, i nie ocenić i n ie p rzy w ią za ć  
się, i n ie przyk lęk nąć na  chwilę?

N ie trzeba w ięc  b y ło  w ab ić i c iągn ąć pana  
Joachim a do dw orku Podkom orzanki, sam  
on p o szed ł tam chętnie i p od d a ł się złotem u  
jarzmu z ochotą. — G ospodyni rada mu b y 
ła  i w d zięczn a, A dela  z serca  d zięk o w a ła , 
ubliżyli się, poznali lep iej, spoufalili, i w k il

k a  dni W ielica  sta ł się dom ow nikiem  pra
wie.

Z naczna dla obcych  b y ła  ta  zm iana stosu n 
ków  pana Joachim a który dotąd nie tak p o u 
fale, nie tak posłusznie ży ł z sąsiadką, a choć  
sam  nie p ostrzegał różnicy, b iła  ona w oczy
w szystkich.

P o w o ły w a n o  go tam od rana, to na prze
chadzki, to do czytan ia , to na rozm ow ę i ra 
dę, a  w reszcie  P odkom orzanka potrafiła  w y 
tłum aczyć panu Joachim ow i, i e  pow inien  u 
nićj jad ać, i nie w arto mu tzym ać osob oego  
stołu  d la siebie. W  ten sposób mnićj już W ie- 
lica  był w  domu niż u P odkom orzanki-.. k tó
ra s ię  także nie postrzegła , coraz bardzićj ro- 
zm iłow ując w cz łow iek u , że śc ią g a ła  na s ie 
bie i na niego i n iepotrzebne d om ysły  i z ło 
śliw e p osądzen ia .

B y ły  to m oże jedyne chw ile szczęśliw e  
w życiu  biednego W ielicy , który ca łk iom  o- 
ślep ł na n iebezpieczeństo, a  czując się lubio- 
nym a  potrzebnym , o d ży w a ł na now o.

W  istocie  P odkom orzanka zbliżając się  
doń, p ok och a ła  go jak  brata, i z ży w o śc ią  
sob ie w ła śc iw ą , nie w a h a ła  mu się tego  o k a 
zyw ać, a  A dela...

To p ew na że  uczucie, budzi się uczuciem ,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T n i e  i j  r  a  m  y

L o n d y n !  l u t e g o .  W e d ł u g  w ia d o m o śc i  
z N o w e g o  Y o r k u  p o d  dn iem  27 z. m., k o m is s ja  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  p rz e d s ta w i ła  s e n a to w i  s p r a 
w o z d a n ie ?  s p r z y ja ją c e  k u p n u  w y s p y  K u b y .

B il  o d n o s z ą c y  się do  z b u d o w a n ia  d ro g i  że la 
znej m ię d z y - o c e a n o w e j ,  o d r z u c o n y  zos ta ł .

Ostatnie* l i s ty  z H a i ty  d o n o sz ą ,  że c e sa rz  S u lu k  
z a c z y n a  m ieć p rz e w a g ę  n a d  p o w s ta ń c a m i .

A n t  w e r  p  j  a 7 l u t e g o .  R a d a  w o je n n a  
s ą d z ą c a  s p r a w ę  p o je d y n k u  S a in t - B e r n a r d ,  w y d a 
ła  w y r o k  s k a z u ją c y  p o d p o r u c z n ik a  B r o u w e r  n a  2 
la ta  w ięzienia, a  " d w ó c h  s ie rż a n tó w  G o b e r t a  i 
B o u r g u ig n o n a ,  k tó r z y  s łuży li  *a ś w ia d k ó w ,  n a  
m ies iąc  tak ie jźe  k a r y .  [Le Nord.)

A N G L  J A.
\ y  Timesie p r z e d r u k o w a n o  l is t  a d m ir a ła  S a r to -  

r iu s ,  w  k tó r y m  tenże  do w o d z i ,  że A e g l ja  p rze z  
sa m e  fo r ty f ik a c je  l ą d o w e  p rze c iw k o  n a g łe m u  n a 
p a d o w i  n ig d y  z a b e z p ie c z o n ą  b y ć  nie m oże, g d y z  
g łó w n a  j e j  o b r o n a ,  je że l i  j u ż  nie w e f loc ie ,  le ży  
w  ciężk ich  p o lo w y e h  b a t e r j a c h ,  m o g ą c y c h  b y ć  z e -  
b ran e in i  w  k a ż d y m  z a g ro ż o n y m  p unkc ie .  P r z e k o 
nan ie  to  p o d z ie la ł  w idoczn ie  r z ą d  co się ty c z y  d ł u 
go  r o z c ią g a ją c y c h  się, a  p o  n a jw ię k sz e j  części o d -  
s ło n io n y c h  p o b rz e ź y ;  d o w o d z ą  te g o  m nog ie  b a -  
te r j e  p o ło w ę ,  roz ło ż o n e  w  p o łu d n io w y c h  w y b r z e 
żach ,  k tó re  k o ń m i o k o l ic z n y c h  w ło śc ian  w  o k a  
m gnien iu  n a  k a ż d y  in n y  p u n k t  p rzew ieźć  m ożna .

(N eue P reu ssisc .h e  Z e i tu n g . )  
L o n d y n  5 lu te g o .  P. G la d s to n e  og łosił  n a s t ę 

p u ją c ą  o d e z w ę  d o  z g ro m a d z e n ia  p r a w o d a w c z e g o
w y s p  jo ń sk ic h :  ( ,

P a n ie  p rezes ie  i panow ie!  J e j  K r .  M osc  k r ó lo 
w a  p r o t e k t o r k a  u z n a w s z y  obec n ie  za rzecz  w ł a 
śc iw ą  w y s ła n ie  k o m is a rz a  d o  w y s p  J o ń s k i c h ,  d la  
z b a d a n ia  ich  s y s t e m u  p o l i ty cz u eg o  i a d m in is t r a 
c y jn e g o ,  r a c z y ła  mi r o z k a z a ć  p rz y ją ć  .o  p o s ła n 
n ic tw o  i s k u te k  o n eg o ż  sob ie  p rz e d ło ż y ć ,  

i O sąd z i łe m  za  p o w in n o ś ć  m o ją  p o d d a ć  p o k o r -  
i n ie  Je j  K r .  M ośc i  ro z b ió r  kw es t j i ,  ja k ie  mi z b a d a ć  

poleciła .

że oczy  n i e  k łam ią  choć usta m ilczą, że w g ło 
sie naw et i ruchu z d r a d z a  się m iłość  w sz e l
ka i staje wprzód zrozum iałą  dla tego ku  
którem u się zw raca, niżeli ją  s ło w o  w y p o 
w ie. A ch oć W ielica  nigdy ruchem, w yrazem , 
ni wejrzeniem  nie zdradził się dobrow olnie, 
m ogłaż A dela  nie poznać co się w jego.,ser
cu działo? (osjsr

Z gadyw ało  d ziew czę i o b a w ia ło  .się od ga
dnąć i tłu m aczy ło  przed so b ąn ied ośw iad cze-  
niern w łasn em  — pow tarzając: —  T o b y c  n ie  
może!! — A g ło s  w ew nętrzny m ów ił po c i
chu: — Tak jest! ,

P rzypu szczając naw et ze ją  k och a ł, A dela  
raczćj b y ła  dum ną tern niż przelęknioną. —  
Z najdow ała go prawie m łodym , a twarz smu
tna i p ooran a  cierpieniem , nie b y ła  dla mej 
bez wdzięku; czu ła  ż e n a  jego ramieniu śm ia
ło  s ić  oprzćć b y ło  m ożna, na  piersi sp o czą c  
beżjlldćznie, a  sercu jego  otw orzyć, p osk ar
ży ć  i zaufać. .

B udzące się w niej u czu cie |d ła  W ielicy  nie  
w ytrysło  g w ałtow n ie  z cecham i nam iętności 
i poryw u, ale zjaw iło  się m aluczk ie, n iezna
czne, ła g o d n e, ciche, n ieprzerażające a  prze
cież n iepokonane...

Codzień on s ta w a ł się  jej potrzebniejszym ,



Jej Kr. M ość  uznała, ze rychła  reorganizacja  
k onstytucj i  jońskiej,  b y łaby najlepszym  środkiem  
u d ow od n ien ia  jej  b łogich zam iarów i sprzyja łaby  
d obrem u  b ytow i Judu jo ń sk ie g o  z uwagi, ze tak d a 
w n e  jak n ow e części konstytucji obecnej, p o s ta 
n ow ion e na zasadach  rozm aitych  sy s te m ó w  i p o 
zbaw ione ogniw  m o g ą cy c h  zaprow adzić  m iędzy  
niemi harm onję, są mniej w ięcej w sprzeczności  
ze sobą, tak, źe gwarancje udzielone prawom  lu 
du, w p ły w o w i raoralnemui działalności rząd '11 j o ń 
sk iego , dom agają się u lepszeń.

Jej Kr. M ość osądziła, ze należy  w takim razie 
za s z c z y ć  mię w ładzą i s tanow isk iem  lorda n a d k o 
misarza w y sp  joriskich.

Ze w zg lędu  na tak w ażn y  i tak n ag lący  przed-  
niiot, zgrom adzenie w cześniej  tym  razem jak  z w y 
k le  zw ołanem  zosta ło  na s^sję nadzw yczajną . —  
W  chwili, w  której ma się zebrać, pośpieszam  z a 
w iad om ić  toż zgrom adzenie, iż zamiarem moim  
je s - .  w  p ierw szym  dniu zaraz podd ać mu w m ó 
wi. będące g łó w n e  kwestje ,  które powinny były  
zw rócić  j e g o  u w agę w  celu pomnożenia d o b r o 
dziejstw  od p ow iedn iego  w y s p  tych  rządu.

( Jou rna l des  De h a ts .)
A  U  S  T  R J A.

W  p ew nym  pryw atn ym  liście zuajdujemy co  
następuje: W ie lk a  liczba b isku p ów  austrjaekich  
znajduje się obecnie w Rzym ie, a inui tam się w y 
bierają. Ł atw o  pojąć, że ró w n oczesn ą  ob ecn ość  
ty lu  austrjaekich xiąźąt kościoła ok o ło  tronu p a 
p iesk iego , dużo tu daje do m ówienia i na rozmaite  
s p o s o b y  publiczną c iek aw ość  obudzą. W o g ó l e  
objawia się  dom ysł,  że ep isk opat  austrjacki zamie
rza skłonić Papieża do ustąpień vv przedmiocie w y 
pełnienia w arunków  konkordatu . T o  przekonanie  
w ie le  ma za sobą: ep isk opat  g łów n ie  był w  p o ło 
żeniu zapobieżenia starciom, m ogącym  w yniknąć  
skutkiem konkordatu p om iędzy  kościelnemi i po-  
litycznem i interessami. T ak ie  starcia, to nic n o 
w eg o ,  a ob ustronne um iarkowanie może im zapo-  
biedz. Przekonanie to zyskuje jeszcze  na p o w a 
dze przez okoliczność,  że w sz y s c y  biskupi nim się 
do  R zym u udali, mieli posłuchan ie  u Cesarza, 
z k tórego wnioskują, że w podróżach  s w y c h  nie- 
ty lk o  koście lne,  ale i po lityczne mieli na celu wi
doki. (Neue P r .  Z c i t .)

F R A N C J a .
P a r y  i  7 lu tego .  O godzinie pierwszej w  dniu  

dzisiejszym  Cesarz miał następującą m o w ę  do s e 
natu i ciała praw oda w czego,razem  zebranych w s a 
li  państw a .

P anow ie  senatorow ie  i panow ie deputowani!
Od sześciu  lat, jak wiecie, Francja widzi zw ię k sza 
j ą c y  się sw ój  dobry byt, wzrastające bogactwo,  
znikające w ew nętrzne niesnaski i p od n oszącą  się 
sw ą  św ie tn ość ,  a jed nak że  od czasu do czasu w  p o 
śród ciszy  i p o w szech n ej  p om yśln ośc i  p ow staje  
ja k a ś  obawa, jak ieś  tajemne wzburzenie, które bez  
żadnej wyraźnej p rzyczyn y  op an ow u je  p ew n e  u- 
m y s ły  i psuje zaufanie publiczne.

B o le ję  nad tern perjodycznem  zniechęceniem ,  
chociaż mu się nie dziwię. W  sp o łeczn ośc i  p od o-  
bno jak  nasza, wstrząśniętej tylu rewolucjami.

rozumiała go co chwila lepiej, oceniała wyżej, 
wreszcie głos nawet jego mile zaczynał 
brzmieć w uchu, a  gdy odszedł, dom czegoś 
zd aw ał się pusty, życiu brakło woni i blasku. 
Oczekiwano go niecierpliwie, puszczano nie
chętnie, a Podkom orzanka nie dziwując się 
w cale przywiązaniu Adeli które podzielała', 
jeszcze  je poddmuchiwała pochwałam i gora- 
cemi i przyjaźnię, serdeczną.

Z tobą, m ówiła Adeli, —  wzelkie na 
mnie spłj7wa szczęście, ot i tego poczciwego  
W ielicę potrafiłaś mi swoim uśmieszkiem p o
ciągnąć, czego ja nie m ogłam  dokazać choć 
pragnęłam  od tak dawna. Co tćż bo to za 
człow iek?

Adela rumieniła się na to i wym awiała.
— Ale m ów sobie co chcesz, —  powta

rza ła  ciotka —  on tu nie dla mnie starćj tyl
ko dla ciebie chodzi... a któżby za tobą mój 
aniele na koniec świata nie poszedł!

—  Ciocia mnie psuje!
Bądź spokojna, gdy przyjdzie pora po

wiem ci dlatego prawdę...
Nazajutrz p0 owej burzy i Żelizo który był 

przyrzekł przyjść do Podkom orzanki zjaw ił 
się przed wieczorem , ale widocznie tak zbla-

czas jed y n ie  m oże wzm ocnić  przekonania, u ła g o 
dzić charaktery i u tw orzyć  wiarę publiczną. W zb u 
rzenie, które się obecnie okazuje bez żad n ych  o-  
znak grożącego  n iebezpieczeństw a, słusznie”zadzi
wia, gd y z  św iad czy  jed n ocześn ie  o zbytecznem  za 
ufaniu i o zbyteczn ym  przestrachu. Zdaje się, iż 
zw ątp iono  z je d n ej  strony o mojeni umiarkowaniu  
ktorego ty le  dałem d o w o d ó w , a z drugiej o rze
czyw istej  potędze  Francji. Szczęściem , że m assy  
ludu dalekiemi są  od p o d ob n ych  wrażeń.

Dzis moim j e s t  obowiązkiem przedstaw ić wam na 
n o w o  to, o czem  zdaje się zapom niano. Jakaż b y 
ła ciągle moja polityka? Oto uspokojenie E u rop y ,  
p rzyw rócenie  ir a n e j i  na leżnego  jej stanow iska ,  
wzmocnienie naszego  przymierza zA n glją  i z a c h o 
wanie dobrych  sto su n k ó w  z iunemi kontynental-  
nem. m ocarstwam i w miarę moich w id o k ó w  i p o 
s tęp ow an ia  ich w zględem  Francji. W  tern też zna
czeniu, w  przeddzień trzeciego m ojego w yboru  o 
św iadczyłem  w Bordeaux: C e sa rs tw o  to  p o k ó j , 
ch cąc  przez to okazać, źe chociaż dziedzic C esa
rza N ap o leon a  w stępuje na tron, nie rozpocznie  
jed nak  perjodu podboju, który jed y n ie  dla wiel  
kich sp raw  kraju naruszonym  bvć może.

Co do przymierza Francji z Anglją, użyłem  ca
łej mej w ytrw a łośc i  dla ugruntowania go, i znala
złem z drugiej s tron y  kanału wzajem ność uczuć  
tak ze s tron y  krolowej Wielkiej Brytanji,  jak o  też  
ze s rony m ęzow  stanu wszelkiej opinji 
. D la  o s ;3 gmenia tego pożąd anego  dla pokoju  
świata celu , czy liż  nie p odepta łem  nogami przv 
każdej sp o so b u o sc i  wszystk ich  drażl iw ych  przy
pomnień przeszłości,  w szystk ich  p o c isk ó w  potw'a- 
rzy, naw et p rzesąd ów  n arod ow ych  m ojego kraju. 
.Przymierze to w y d a ło  sw e  ow o ce .  N ie ty lk ośm y  
razem zyskali n iepoźytą  s ła w ę  na W sch od zie ,  lecz  
jeszcze  na krańcach Świata otw ieram y ogrom ny  
obszar dla p o s tę p ó w  cywilizacji i religji chrze  
scjanskiej.

Od czasu zawarcia pokoju, stosunki moje z C e 
s a r z e m  R ossyjsk im , przybrały charakter najszczer
szej serdeczności,  poniew aźeśm y się porozumieli 
we w szy s tk ich  punktach  sp orn ych .  R ó w n ież  p o 
w in szow ać  sob ie  m ogę sto su n k ó w  z P ru ssam ńn ie  
przestają one b yć  ożyw ion e wzajemną ż y c z l iw o 
ścią. Przeciwnie gabinety  mój i w iedeński,  mówić  
to z za em, często  się z s o bą różniły w  zasadni
czych  kwestjach  i trzeba było w ielkiego  um ysłu  
p ojednaw czego , aby przyjść do ich  rozwiązania.
I tak np. reorganizacja X ięz tw  N ad d un ańsk ich  za
kończyła  się  dopiero po licznych  trudnościach,  
które s taw ały  na zawadzie praw ym  ich (Xieztw)  
życzeniom . '

A  g d y b y  mnie zapytano, jaki mieć mogła in te
res kraneja  w tych  krajach, które Dunaj przebie
ga, od p ow iedz ia łb ym ,że  interes Francji j e s t  w s z ę 
dzie, gdzie idziVo poparcie sp raw y s łusznośc i  i c y 
wilizacji.  W  takim stanie rzeczy, n i e  będzie nic 
nadzw yczajnego, źe Francja więcej się zbliżyła do 
1 lemontu, który ty le  p ośw ięca ł się w czasie w oj
ny, i tak był wierny naszej p o lityce  w czasie p o k o 
ju; szczęś liw y  związek m ego ukochan ego  kuzyna  
xięcia  N a p ę le o n ą  z Górką króla Etnmanuelą \ V i -

dły, zmieniony i nieledwie zawstydzony, że 
Podkom orzanka która zrozumieć nie m ogła  
co mu jest, posądziła o chorobę.

—  Cóż to WPanu jest? —  zapytała tros
kliwie, — widocznie musisz być nie zdrów?

—  Zupełnie nic...
— Może to nasza przechadzka w ieczor

na, —  dodał pan Joachim, —  nabaw iła p a 
na Oktawa potajemnśj febry.

—  Nie jestem i nie czuję się chory, — od
parł zmieszany Zelizo, — to chwilowe może 
jakie niedom aganie, na które .zw ażać nie 
trzeba...

Panna Adela spojrzała nań, ale on spu
ścił oczy nie czując się godzien spotkać jej 
wzroku. W duszy jego dziwnie się wszystko  
zburzyło i przekształciło! Adela nawet w y
dała  mu się inaczej, chłodną jakąś istotą, 
marmurowym posągiem ... dom ciasnym, P od 
komorzanka nieznośną, pan Joachim niebez
piecznym.

Rozm owa szczęściem  poszła torem obojęt
nym o miasteczku, o burzy, aż pan Joachim  
zapytał wreszcie.

— A! mówią mi że tylko Szambelan i pan 
jesteście tak szczęśliwi, że znacie już tajśmni-

ktora, nie j e s t  jed n ym  z faktów  n iezw ykłych , d® 
wyjaśnienia  k tórego trzeba szukać jak ich  ukry
tych  p o w o d ó w ,  lecz  naturaluem ju ż  następstwem  
w sp o ln ose i  intereressów  d w óch  krajów i przyja
źni d w ó c h  m onarchów .

Od p ew n ego  czasu  stan i anormalne położeni® 
oc i, gdzie porządek m oże b y ć je d y u ie  u t r z y m a 

ny  przez wojska zagraniczne, słusznie niepokoi dy
plomację. N ie  j e s t to  w szakże dostareczny powód 

o w ia iy  w  wojnę. N iec h  jed n i p rzyzyw ają  j ej 
w s w y c h  życzeniach  bez p o w o d ó w  lega lnych , nieck 
drugim, w  ich przesad zon ych  ob aw ach ,  p odob  asi? 
,̂r.Ze.'J®tawiać ir a n c j i  n iebezpieczeństwa nowej ko- 

a lcjh  j a  pozostanę  n iewzruszonym  na drodze pra
wa, spi aw ied liw ośc i i honoru  n arod ow ego ,  a mój 
gabinet ani się da wciągnąć, ani zastraszyć ,  ponie
w aż moja polityka nigdy nie będ zie .an i w yzyw a
ją c ą  ani bojaźliwą.

N iech  od nas dalekiemi będą i ta n ieufność ni®" 
słuszna i zaw ód  w ew nętrzny. P okój ,  maui na
dzieję, nie zostanie zam ącony; zabierzcie się więc 
panow ie  do w a szy c h  prac zw yczajnych . Przed
stawiłem wam otwarcie stan moich s to su n k ó w  ze
wnętrznych , a przedstaw ienie to zgadza się z te® 
co u siłow ałem  dać poznać od d w ó c h  m iesięcy tak 
wew nątrz jak  i zewnątrz kraju; d owiedzie  ou o  waW< 
tai, sob ie  poch leb iam , że moja polityka zawsZ® 
j e s t  jedna i ta sama: silna, lecz pojednawcza . Tak 
więc, rachuję za w se  na w aszą  pom oc, jak na p o 
parcie ze s tron y  narodu, który mi l o s y  sw oje  p o
wierzył.  K iedy  podtrzym an y  życzeniem  i uczu
ciem lu dow em , w stępuje kto na s topn ie  tronu, to j 
w znosi się jirzez jednę z n ajw iększych  odpowi®-  
dzialności ponad poziom e sfery , gdzie idzie 0 I 
podrzędne sp ra w y , i ma za n ajp ierw szego  rnoto- 
ra i za osta tn iego  sędziego: B o g a , su m ien ie  i  p o 
tomność, [Le N ord  j

PI I S  Z P A N  J A.
M a h r y t d l  s t y c z n ia .  M ów ią  o zmianach w sk ła

dzie dw oru  królowej, która ma mieć zam iar, ba
w iącego  tu obecnie xięcia A dalbertaB aw arsk iego ,  
m ałżonka Infantki Amelji, zam ianow ać jenerał-ka*  
pitanem w ojsk  h iszpańskich , i to nie tytularnie,  
ale z p ^ w e m  pobierania 6 ,000  p iastrów  p rzyw ią 
zan ych  do tej god nośc i .  P ostan ow ien ie  to n ap o
tyka p ew n y  opór w prezesie rady ministrów, a to 
li sp o d z iew a ć  się należy, źe k ró low a  p ostaw i na 
sw ojem .— Jakkolvviek op p ozyeja  i jej organa, c ią 
gle m ówią o rozwiązaniu kortezów, w szy s tk o  zda
j e  się  zapow iadać, że kortezy i dalej obrad ow ać  
będą. Rząd ma nadzieję przeprowadzenia  w s z y s t 
kich projektów do prawa, jak ie  kortezom przęd
n y -  (Neue P r .  Z  tg .)

N I E M C Y .  
l tzehoe  (w H olsztyń sk iem ) Glutego.  N a  wczoraj-  

szern (14) posiedzeniu  h o lsz tyń sk iego  zgrom adze
nia stanów , zawiadom ił p rezydent  o m nóstw ie  p e 
tycji, a następnie izba przeszła do stanow czej  z a 
sad y  w przedmiocie p rojektow anego patentu, d o 
tyczącego  kar za dręczenie zwierząt, i za sad ę  ta
kow ą zakończyła . Późuiej od esłan o  do kommissji  
właściwej pod  rozpoznanie, w niosek  d ep u tow an e-  
g o B u s c h a ,  w przedmiocie zmian w przepisach dro-

czego sąsiada. ^  idziano pana wczoraj prze
chadzającego się z nim?

—  D osyć że u nas, uśmiechnął sie Żelizo 
wszystko natychmiast widzą, s ły szą  i w ie
dzą...

— I powtarzają, -  rzekł W iełica.
— I powiększają, —  zaw oła ła  Podkom o

rzanka. Ale powiedzże nam pan co o 
nim?

— Ty>f tylko wiem, — odpow iedział 0 -  
ktaw, ze wczoraj zaskoczony burzą, ftu 
się mimowolnie zarumienił i zm ieszał) spot
kałem go na jezuickiej górze, sam mnie za
czepił, mówiliśmy z sobą nie wiele, nie po
wiedział nn kto jest. —  Znać w nim człow ie- 
ka co ucierpiał i struł sobie życie... ale w g łe -  
bi musi być dobry i zacny.

— Poznał się także z Szainbelanem... jak  
sły ch a ć , — dodał pan Joachim, —  teń go 
nawet w domu odwiedził, jest więc nadzieja 
ze powoli w szyscy go znać bedziemy Dziś 
mizantropów mniej niż kiedy,' praktyczność 
naszych czasów  wskazuje w tern niedogo
dności wiele, a professja. spowszedniała.

—  Możnąż w istocie być mizantropem, nie 
będąc na w pół zwierzęciem ? —  odezw ała



§°wych, a najbliższe posiedzenie na dzień 7go lu 
li0 oznaczono. fS ta a ts  Anzeiger.)
Bannower 7 lutego. Wieści, jakoby minister 

^praw zagranicznych hr. Platen życzył sobie po- 
rocic na posadę posła przy dworze francuzkim, 

^przeczą tutejszy korrespondent Wiadomości 
umbursk ick , z dobrego jak  utrzymuje poinformo

wany źródła. Tymczasrm pan Hodemberg prowi
zoryczny pełnomocnik w Hamburgu, pojedzie do 

aryża, jako charge d'affaires, dopóki kwestja sta- 
n? wczego obsadzenia posady posła, załatwioną 
nie M z i e .  flfeue Pr. Z tg .)

p r  u  s  s  y .
Merlin 8 lutego. Jutro, to je s t  we środę, posie

w i e  o godzinie l i te j .  Na porządku dziennym 
apisane petycje. •

. gazeta  Narodowa pisze: Stronnictwo Vinckego,ialr l . , °Y styszemy ma popierać wniosek deputowanego 
eit ' Rónne, eo do zniesienia opłaty od dzienni- 

ow, jeżeli takowy w formie petycji przed izbę 
"niesiony zostanie, nie rna atoli ochoty wziąć ini
cjatywy w tej sprawie pod postacią samodzielne
go wniosku. Wyraźnie zwracamy na to uwagę,źe 
J w tym, tak i w innych rzeczach wielokrotnie 
Podnoszone skargi wtedy tylko na dyskussję wiz- 

16 deputowanych liczyć mogą, kiedy się do niej 
drodze petycji dostaną. (W edług tego, zdaje 

8lę. źe konstytucyjna frakcja zrzekła się wszelkie
go podawania wniosków.) (N. P. Z.)

X IĘ ZTW A  NADDUNAJSKIE. 
i ^  powodu podwojnego wyboru pułkowni- 
a Couza, jako xięcia Mołdawji i Wołoszczyzny, 

następujący  umieścił artykuł: 
n "Wyznajemy szczerze, źe rezultat
nie01 radość, lecz ________  r ___________
kf6* spodziewaliśmy się bowiem tego aktu,

ten sprawił 
zarazem i pewne zdziwie-

WfT'VlVV zuPe âo8c) usprawiedliwia wszelkieprze- 
1 y"’ania, i stwierdza politykę francuzką, mia- 

otvicie co się tyczy unji, k tórą Francja uważała 
awsze jako  zasadniczą podstawę pomyślności 

^ c h  prowincji.
Łatwo teraz poznać, jak  trafnie rząd francuzki 

ocenił stan tych prowincji i ducha w nich panu
jącego. Nic bowiem więcej nie je s t  godnego p o 

siwienia, jak  zmysł polityczny, duch umiarkowa
nia i rozumne pojęcie potrzeb kraju, których da- 
y świetny dowód ludy rumeriskie. Widzimy te

raz, co należy sądzić o dziennikach i korrespon- 
dencjach, oddanych wbrew przeciwnym interc
o m ,  które je  przedstawiały jako  na wpół-barba- 
rzyńskie i nieucywilizowane narody, niezdolne 
do uczynienia same przez się niczego, chyba nie
porządku i szaleństw.

Unja tak je s t  głęboko zakorzeniona w myśli 
Kumauezyków, źe ani intrygi, ani odgróźki *pe- 
wnych mocarstw, nie mogły zachwiać silnych 
przekonań, zamiarów postauowionych i polityki 
rozumnej i roztropnej. Mołdawja i Wołoszczyzna 
przez akt, o którym mówimy, dowiodły, źe na 
przyszłość żadne potwarze dosięgnąć ich nie 
mogą.

Jasn ą i widocąną jes t  rzeczą, że wypadek ten

nieprzewidziany przez dyplomację, wznawia kwe- 
stję co do szczegółowego regulaminu, którym się 
Xięztwa rządzić będą, a co do nas, nie widzimy 
tak dalece ważnych powodów, aby mocarstwa za 
wspólną zgodą, pewnych modyfikacji w tym re 
gulaminie zaprowadzić nie miały.

Konwencja z dnia 19go sierpnia pozostawia 
w tym względzie wątpliwości, czy xięztwa połą
czone rządzone być mają przez jednego hospoda
ra, czy przez dwóch oddzielnych xiążąt. Artykuł 
3 wyraża się w ten sposób:

>> Władza zwierzchnicza powierzoną będzie w k a 
żdej prowincji jednem u hospodarowi i jednemu 
zgromadzeniu deputowanych,działających w p rzy 
padkach niniejszą konwencją przewidzianych, za 
pośrednictwem centralnej, wspólnej obudwu xiez- 
twoin komisji.«

Redakcja tego artykułu nie jes t  dośćjasną, gdyż 
nie przewidziano w ypadku, w którym uczucia na
rodowe ludu mołdawsko - wołoskiego, któremi 
zrfesztą nie wiele się zajmowano, objawią się w re
zultacie tak różnym od tego, jakiego się spodzie
wano. Czyliz to nie dostateczny powód, aby ten 
rezultat mógł, a nawet powinien być wzięty pod 
uwagę.

Zresztą, jakież widoki legalne miały mocarstwa 
na celu w czasie kongressu i w czasie redagow a
nia konwencji z dnia 19 sierpnia? Czy liż nie za- 
dosyćuezynićnie, o ile to od nich zależy, życzeń 
ludu, który zaiste zasługiwał, aby miano wzgląd 
na niego? Otóż te życzenia Francja odgadła, p o 
mimo zabiegów tych, których interesem było, aby 
je  przytłumić. Chciała je  przeprowadzić, tak jako 
sama wniosła ich zasady, lecz większość ją prze
mogła. Umiała jednak lojalnie poddać się temu 
postanowieniu.

Dziś się przekonywamy, źe Francja miała s łu
szność za sobą.

Nie nalegamy, i nie chcemy uprzedzać w ypad
ków, którycheśmy nawet nie przewidzieli, ale 
zdaje nam się rzeczą niemożliwą, aby jeszcze coś 
zrobić się nic dało. ' (LeNord )

W Ł O C H Y .
Neapol 1 lutego. Król ma się dobrze, pomimo 

rozgłaszanych wieści o jego śmierci. Dzienniki są 
przepełnione szczegółami pobytu jego w Lecce, 
Bari aż po dzień 28 z. m. Za to xiąźe następca 
tronu jes t  chory.

W  niedzielę o godzinie 10przybyli do Palermo 
arcy-xiążęta Rejner i Wilhelm. Wysiedli w p a 
łacu królewskim, gdzie się widzieli z xiąźętami 
neapolitańskiemi i Wielkim Xięciem Toskańskim. 
Udali się następnie do Caserty, gdzie.odwiedzili 
młodą rodziDę króla, a wieczór spędzili w teatrze 
ś, Karola. Wczoraj była rocznica śmierci królo
wej Marji-Krystyny, żałobę miasto dotąd zacho
wuje, teatra więc były zamknięte, nie mogły więc 
wystąpić z uroczystościami na przyjęcie arey- 
xiążąt.

— Pozostałych więźniów jeszcze nie wywiezio
no, ponieważ okręt, który się udał z pierwszym 
transportem do Kadyxu, nie wrócił jeszcze. Poe-

się A dela —  cz ło w iek , zdaje mi się, jest tak  
dalece^stworzony do życia  w spólnego, że bez 
tow arzystw a i zw iązku z drugiemi, naw et po
ją c  go trudno. G otow am  przystać na to, co  
g zieś czyta łam , że osam otniony d ziczeje i 
m ałpieje...

Moja duszo! —  przerwała Podkomo- 
rza a,v " Co tćż pleciesz? a asceci!

—- U  nie byli n igdy osam otnieni, —  rzek ł 
pan Joachim , — żyb oni w  g 0g U j ,L Bogiem , 
a inimo to, wiem y na jak  straszliw e w id zia 
d ła , i pokusy n arażała  ich sam otność i pu
stynia. Zdaje się że gdy ludzie nie otaczaja  
Człow ieka, przychodzą nań zm ory i m ary., 
sam  on, chyba w nicości i p iek le  zostać m o
że .....

— Oddalenie się od świata jednak może 
być czasem  lekarstwem, —  dodała Podko- 
oiorzanka, —  a często staje potrzebą...

— Czasowo, —  dodał W ielica, —  a łe ;po 
niśj wracam y do ludzi z nową dia nich m iło
ścią, lepszą może, bo ugruntowaną na pozna
niu ich-sła-bości, m ogącą sięoppzóć nawet u- 
łornnościom, nawet ciężkim zawodom. Spo
kojną i nie ślepą jak je m alowali starożytni, 
ale z m iłosierdziem  poglądającą w świat jtu . 
flnemi oczyma.

XII.
w  ciągu następnych kilku tygodni nic się 

w położeniu osób któreśmy tu poznali nie 
odmieniło, m łody tylkó Żelizo s ta ł się smut
niejszy i dawną sw ą w esołość prawie dzie
cięcą postradał, gdy pan Joachim przeciwnie 
zdaw ał ją odzyskiwać. Pomimo pilnśj bacz
ności jaką panna Petronella i pan Szambelan 
zwracali na każdy krok sąsiadów, nic jednak 
zrazu nie odkryli takiego eoby im talenta do 
tworzenia historji z niczego, dozw alało zużyt
kować. B yły  wprawdzie pokuszenia i dom y
sły , ale oprzeć ich gruntowniej i stwierdzić 
nie znajdowali zręczności.

Na Oktawa najmniśj patrzano, a choć wie
czorami często im z oczów niknął niew iado
mo gdzie się podziewając, choć spotykano go 
błąkającego się w okolicy murów pojezuic- 
kich i lesie pobliskim, przechadzki te nie b y 
ły  tak niezwyczajne, by uwagę obracać mo
g ły  lub obudzać dom ysły. W ięcej niechęci i 
zazdrości wzniecały częste przesiadywania 
pana Joachima u Podkomorzanki i szczęśli
wemu wybranemu dawano to uczuć pi'zy ka- 

-żdśj najmniejszśj zręczności. Szczególniej sio 
stra Referendarza patrząca ną to okiem za-

rio z powodu burzy morskiej miał gorzej zacho-
8   TUjraWoasoia (Ind. Bet.)rowac.

—- Kijów .
P arę  lat ternu, professor chirurgji przy uni

wersytecie Kijowskim v. Hiibbenet, znany zasz
czytnie nietylko w świecie uczonym, lecz oraz j a 
ko człowiek pełen miłości i poświęcenia, na doro- 
cznem publiczńem zgromadzeniu tegoż uniwersy
tetu, miał rzecz „0  znaczeniu  g im n a styk i w ż y 
ciu człow ieka i narodów .“

Powodowany szczerą gorliwością o dobro p u 
bliczne, obrał umyślnie ten przedmiot za treść 
swej mowy i wyłożył go jasno, dla każdego d o 
stępnym i zajmującym sposobem, aby dać poznać 
publiczności tutejszego miasta przedmiot pod ty 
lu względami ważny, dotąd wszakże zupełnie 
prawie dla niej obcy, na który patrzyła albo z nie
dowierzaniem, albo z zupełną nieświadomością 
rzeczy. Starał się też prócz tego innemi drogami 
wśród obszernej praktyki swojej, zachęcać do 
ćwiczeń gimnastycznych i jego to po większej 
części staraniom obowiązani jesteśmy, • źe przez 
lat z górą cztery istniała u nas szkoła gimnastyr 
czna. O ile szkoła ta wpłynęła na zdrowie miesz
kańców Kijowa w ogóle— mówić nie będę. T y l 
ko wspomnę o tem, na co osobiście patrzałem. 
Dawniej z młodzieży uniwersyteckiej co rok p ra 
wie umierało z suchot kilku, lub kilkunastu, nie
raz na samem ukończeniu nauk, w chwili wyjścia 
na świat z piersią pełną nadziei i zapału, lecz z roz
winiętym w niej zarodkiem zniszczenia i śmierci. 
Od-,lat .czterech wypadki podobne zdarzały się 
coraz rzadziej, chociaż w ciągu tych lat liczba u- 
częszczająeych na uniwersytet wdwójnasób się 
powiększyła, i to chyba wtedy, kiedy kto dobro
wolnie zaniedbał swe zdrowie. I dotąd, dzięki gi
mnastyce kilkunastu kolegów moich, skazanych 
na śmierć przez prowincjonalnych naszych leka
rzy, uszło tego srogiego przeznaczenia, a ciesząc 
się najpoźądańszym stanem zdrowia, błogosławią 
nietylko zacnego professora, co im zbawienny 
podał środek, lecz i samego nauczyciela gimna
styki.

Jednakże, nie zważając na to wszystko, postęp  
tej nauki u nas, jak  wszelka innowacja, choćby 
najzbawienniejsza w skutkach, lecz skorośmy do 
niej, że tak powiem, nałogowo nie nawykli, żółwim 
idzie krokiem. I  dotąd, zwłaszcza na prowincji—  
na Podolu, Wołyniu, Ukrainie, znajduje się nie
skończona liczba takich, którzy słyszeli o gimna
styce jak  o żelaznym wilku. W  Żytomierzu, s ta 
raniem J W . Lipkowskiego, o tw arty  został nieda
wno zakład gimnastyczny; lecz w .Kamieńcu np. 
nikt o tem ani pomyśli, a kilka lat temu były tam 
tylko tak mizerne próby w tym rodzaju, źe i nie 
warto o nich wspominać. Toż samo dzieje się ą 
w innych miastach, bo publiczność nasza dotąd 
uie rozumie znaczenia gimnastyki.

Owóź, pragnąc się przyczynić do dobra ziom
ków moich, o ile mi szczupłe siły moje pozwalają 
zwłaszcza tych, którzy albo nie mają czasu, albo 
(mea culpa!) nie chcą wiele Czytać, którzy zre-
  i    i i n — im w  » * .’-> i

zdrosnem z powodu osnutych przez się za 
miarów, wyrzucała bratu, że nie umie wcale  
zalecać się i najlepszą traci zręczność.

Referendarz słuchał wym ówek prawie ule
gle, probował nawet postępować wedle pla
nu siostry, ale pomimo to, nie udaw ało mu 
się usiedzieć i zadom owień’ u Podkomorzan
ki, którą każde przybycie jego zam rażało.

On sam też nudził się śmiertelnie w tow a
rzystwie tych pań, i gdyby nie piękne ocjty- 
Adeli na których poznać się umiał, dawnoby 
pewnie porzucił niepotrzebne zachody. A de
la jak na wszystkich tak i na nim, robiła to 
wrażenie, które wywiera każda wyższość. 
Referendarz czuł się ku nićj poeiągniony, o- 
nieśmielony i zakochany zarazem, przy nićj 
zdaw ał się sam sobie lepszym i doskonal
szym... Szambelan który tu także bywać pra* 
gnął na stopie poufałego przyjaciela, a zby
wany był zimną grzecznością, równie z R e 
ferendarzem poezął czuć urazę do Joachima 
W ielicy, widząc że nad niemi nizasłużone o- 
trzymał pierwszeństwo i sam jeden tylko ko.-, 
rzystał z przybycia Adeli.... ^

(Dalszy eiąg nastąpi.) .



3 3 m 3 ° « , o L S - i S s i J O T S .““*’• polOTr°1 _w"**.s:,,ki«.. B«do*ę noji .p..*w,M»-łami nic maja możności; —  przekonany, ze nie j e 
den z czytelników znajdzie tu  rzeczy zupełnie n o 
we dla siebie i dotąd  wcale nieznane, przełoży
łem na polski język mowę mojego professora i 
przekład ten, w  którym starałem się używać w y
rażeń jak  najwięcej popularnych, w Kronice u-
mieszczam. ~Wł.............

' S . M . U . Ś o W ł .

O znaczeniu Gimnastyki
W  ŻYCIU CZŁOW IEKA I NARODÓW.
P ragnę zwrócić powszechną uwagę ua jeden 

z najważniejszy oh chociaż' dotąd nie dość jeszcze 
przez nas ocenionych środków  zachowania, wzmo
cnienia i powrócenia nadw ątlonego zdrowia, a 
mianowicie na gimnastykę, jak o  na środek zacho
wawczy i pomocniczy w życiu pojedynczego czło
wieka i  całych narodów .

Gim nastyka bierze swój początek równo p ra 
wie z poczęciem rodzaju ludzkiego; je j zaś histo- 
i ja  ściśle je s t związaną z historją człowieczeń
stw a i medycyny,. Pewien ruch  ciała na łowach 
lub w czasie wojny, w stanie zaczepnym i odpotr 
nym  człowieka, musiał tez wywołać odpowiednie 
temu, albo innemu celowi praw idła gim nastycz
nych  ćwiczeń —  tak dalece, ze widzimy znaczny 
juz stopień fizycznego rozwinięcia sie człowie
czeństw a jeszcze wtfedy, kiedy h istorją nie przed* 
staw ia nam najmniejszego śladu umysłowego i 
społecznego rozwoju. To samo dziś się jeszcze 
pow tarza u tak zw anych dzikich, albo wpół dzi
kich ludów , k tóre prow adząc życie ściśle zw iąza
ne z naturą, wiedzione instynktem  sam ozachow a
w czym , zmuszane ciągle bądź do n ap aśc i, 
bądz do obrony, ćiągle tez ćwiczą cjało, od tego 
bowiem ćwiczenia zależy byt ich i w ładza nad 
tern, co je  otacza.

Uznanie jędnąk . potrzeby cielesnych ćwiczeń 
przez ludy odległej starożytności, równie ja k  
przek dzikie plemiopa za dni naszych nie w ypa
dało z samyc,b tylko towarzyskich i t ,  p. s tosun
ków; przypieywaqp im oraz uzdrawiającą siłę. 
Najpierwsze zasady i początek sztuki lekarskiej, 
zawierają się w pewnych prawidłach dotyczą
cych fucho w cielesnych, celem ; uzdrowienia pe
w nych niemocy. i/iow/adsrai

W  takim tez ce łn -d o tąd  ludy  dzikie używają 
tak  zwanych obojętnych ruchów (mouvemeat 
pasjiiv), zależących, jua wyciąganiu, tarciu, gniece
niu i t. d.; wierzy w nie niższa klassa społeczeń
stwa we wszystkich prawie państwach dzisiej
szego wieku;, wiadomo zaś powszechnie jak  wiel
k ą  moc uzdrawiającą lucj prosty przypisuje u nas 
wszystkim podobnym ruęhom. 0 1it;l(

W szystkie wszakże dopiero co przytoczone 
przykłady, nie stanowią bynąjmuiej tego. co po j
mujemy dzisiaj pod imieniem gimnastyki, jako  
„nauki o ruchu cielesnym, którego podstawą je s t  
dokładna znajomość organicznych funkcji, celem 
zaś—zachowanie ludzkiego organizmu i podnie
sienie go do najwyższego stopnia harmonji i si
ły .‘‘r—W  takiem znaczeniu gimnastykę pojmowali 
tylko starożytni Grecy. W  czasie wojny T ro jań 
skiej ruchy  cielesne postąpiły juz znacznego s to 
pnia rozwoju i miały na celu nietylko szykowne 
rozwinięcie korpusu, lecz używane były zarazem 
jako  środek usuwający różmaite cierpienia. Chi- 
rón, pierwszy lćkarż, o 'k tó rym  nas doszły wia
domości pisane, jeszcze w! r; 1320 przed N. C., 
rozprawia o zbawiennym wpływie ruchu na zdro
wie i zalecą go, jąko, środek lekarski p rzy tjpe- 
w nych  niemocach. Eskulap  — uczeń pierwszego 
zaliczony w poczet bogów przez wdzięczny mu 
naród—pracował wedle słów Galena nad gimna- 

JjuTjako nad nauką, —  przekonał się o jej
Z j ^ y e ń ł i y m 4 f i f ;ttńły organizm ludzki 
zalecał j ą  jako śrółłek zachowujący zdrowie— 
dOŚWiadcżał też mfeżaprzeczonych korzyści w y
ją tkow ych  ćwiczeń odrębnych członków i s toso
w n i  takowe. do rozmaitych chorobliwych przej-

(u ia sm « s  ynzsdooiliis i Y flolditnlsin  
Następnie uczniowie Eskulapa, tak zwani As- 

klepjadjusze, zeązli ze wskazanej im przez po
przednika naturalnej drogi w sztuce lekarskiej. 
Ta. ostatnia przeszła do rąk  kapłanów, którzy 
myśleli bardziej1 o pozyskaniu wpływh nad naro 
dem za pomocą guśeł i czarów, niż o rzeczy wi* 
stem leczeniu i odtąd zaczęła się ona rozwijać na 
pozór jako nauka opar ta  na doświadczenia 
W  każdej z 1300 świątyń poświęconych w Gre
cji Eskulapowi, chory po przyjśeiu do zdrowia, 
zostawiał opisanie swych cierpień i sposobu ja-

węgielny kamień medycynie, jako  nauce opartej na 
doświadczeniu; lecz jednocześnie skutkiem zupeł 
nego braku krytyki, z tegoż samego źródła zro 
dziło się nikczemne, z’e tak nazwę znachorstwo 
Polegając na owych mniemanych doświadcze
niach, wszystkiemu dawano wiarę; wszelki błąd 
wszelką niedorzeczność, uważano jako  fakt p e 
wny. I dzisiaj na nieszczęście o tę zaporę rozbi 
ja ją  się nieraz usiłowania sumiennych lekarzy. 
Rzecz niemożliwa wcale i niedorzeczna, zostaje 
mianowaną nazwiskiem faktu dla tego, że nauka 
dotąd jeszcze nie określiła dostatecznie, co mia
nowicie ten fakt stanowi?

Ża czasów Asklepjadjuszów; od X I  do V I wie
ku przed N. C., gimnastyka jako  gałęź sztuki le
karskiej— została w zapomnieniu i cała m edycy
na stała się wyłącznym udziałem znachorów. Lecz 
chociaż nie zwracano na nią uwagi w stosunku 
do chorób,— w stanie zdrowia używano jej i tak 
zwana pedagogiczna gimnastyka, rozwijając się 
coraz bardziej, zbawiennym swym wpływem na 
ludzką naturę zmniejszała potrzebę lekarzy. Gi- 
muastyka hygieniczna—jako  niezbędny warunek 
wychowania młodzieży i przedmiot ciągłych ćwi
czeń dorosłych — wydawała prześlicznie zbudo
wanych ludzi — mężów woli i czynu, słowem, 
wpływała dzielnie na rozwój ’̂kwitnących siłą i 
zdrowiem pokoleń, które po większej części nie 
znały, bo nie potrzebowały lekarskiej pomocy. 
To też cały ten perjod do którego się odnoszą 
sławne’owe igrzyska Olimpijskie, Pityjskie i Ist- 
mijskie, zrodził nieskończoną liczbę mędrców, 
prawodawców, poetów, muzykantów, malarzy, 
architektów i— szarlatanów, ale nie lekarzy. T u  
po raz pierwszy dostrzegamy tego, co późniejsza 
historją niejednokrotnie potwierdza, że im więcej 
społeczeństwo bywa rozwinięte i silne — tern cie
mniejsi są lekarze i bardziej pochopni do zabo
bonnych jakichś środków; — przeciwnie zaś— 
im bardziej gnuśnieje społeczeństwo, im więcej 
rodzi się chorób,— tem więcej bywa lekarzy zrę
cznych i gruntownie posiadających swą sztukę.

W VI wieku w Atenach,gimnastyka zwraca na 
siebie uwagę prawodawstwa. Perjod od r. 600 
do wojny peloponezskiej (431), czasy Solona i 
Peryklesa, stanowią najświetniejszy perjód hel
leńskiego plemienia. Czasy te odznaczają się naj- 
wyższemi utworami sztuki jakoto: snycerstwa, 
malarstwa, rzeźbiarstwa, poezji, które i dzisiaj j e 
szcze jako  znakomite wzory, są przedmiotem p o 
wszechnego uwielbienia i podziwu.

Widzimy tu następujące po sobie w ciągu wie* 
ków całe pokolenia ludzi pięknych i silnych, k tó 
rzy dzięki gimnastyce, doszli do najwyższego s to 
pnia fizycznej doskonałości. Solon w ustanowio
nych przez siebie prawach, wykazał dostatecznie 
wartość gimnastyki, mówiąc, że ona tem jes t  dla 
naszego ciała, czein machina do wiania w ręku 
rolnika, za pomocą której zboże oczyszcza od 
plewy.—-Ale dopiero m ądry  Plato, który sam był 
atletą, dokładnie wyjaśnił i określił znaczenie ów
czesnej gimnastyki i początek gimnazjów, czyli 
publicznych naukowych zakładów. Od niego to 
dowiadujemy się, że wychowanie owego wieku, 
miało na celu jednoczesne rozwijanie władz fizy
cznych i umysłowych;—pierwszy cci osiąganym 
był za pomocą właściwój, gimnastyki — drugi za 
pomocą muzyki, czyli nauk i sztuk zostających 
pod opieką muz. Zatem gimnazja .ateńskię, były 
to szkoły, w których wprawiano w ruch nietylko 
fizyczne, lecz i umysłowe zdolności.' Zastanów m y 
się jeszcze chwilę nad tem có mówi Plato b ż a s a -  
dach wychowania i o ważnym nań wpływie gi
mnastyki. ,w obi t ;  a  o ld  yusual bu  ifnom w isj
‘ „Takie tylko wychowanie jes t  prawdziWem, 

które jednocześnie może rozwinąć w duszy i cie
le, tęp iękność  i doskonałość, jakie im są przezna-
cw«ie.“ ia inW oinm a »ioi o s s in o  ©Ib  .v is  j

„By dojść do tego, potrzeba koniecznie aby się 
ciało rozwijało od dzieciństwa właściwym trybem. 
Przeto też wypada, aby człowiek od dzieciństwa 
począwszy, w ciągu całego życia ćwiczył się w gi
mnastyce.11 ' . °

J„Za pomocą prostej i prawidłowej gimnastyki 
każdy,‘bjrle zechciał dojdzie do-tego, że nie bę
dzie potrzebował lekarzy, wyjąwszy w ypadków  
nadzwyczajnych.** (d. c. n.)

wą a Wilnem przyjął na siebie p. SkwarcoW 
kupiec W arszawski. P od  Grodnem przez rzekę 
poprowadzony będzie most, a w samem mieści® 
tunel, dla którego przeznaczono około fiOdomó^ 
na rozebranie.

K urjer  podaje ciekawą wiadomość, że w staje’ 
hr. W iktora Ossolińskiego oglądać można jako 
osobliwość klacz, opatrzoną zawiesistemi wą- 
sami, które zginąwszy przez lato, co zima znowu 
odrastają. Rekomendujemy tę końską lwicę na' 
szym ludzkim lwom; przewyższyła bowiem o tył® 
swoje koleżanki w rodzie człowieczym, że swo* 
jego naśladowania męzkośei nie zasadza na pale- 
niu papierosów, lecz imponuje nam na piękn® 
wąsami.

I Ł .  « »  TW  ■ A . H r  1 0
w  dobrach  F a len ty  (Laszczki), obejm ująca  g run tu  or
nego m orgów  <5 czyli dziesiatyn z pomieszkaniem, 
s tri dolą, oborą , chlewami, piwnicą, należycie obsiana- 

w iors tę  na lewo od 1 6 ej w iors ty  za roga tk ą  J e ro z o 
limską odda lona  Bliższa w iadomość w dom u N r l4 8 ł  
p iz y  ulicy Śliskiej w  bramie na dole na lewo, lub
w miejscu, w dnie niedzielne, (N er 4 ) . —  1).
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D uka ty  uo lienuersŁ ie  nów e w ażne  .

P a p i e r y . '
Obli. s k a r .  { 4°/0 ) z a 100 r s .  (o p ró cz  k p y .)  
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P n lsk ie . ( 4 % s / 0  
L is ty  z a s ta w  tie b ia łe  i |  a k re s if  (oprocz  

k u p o n u ) (V / * )  . . za 100 zip .
L i s ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (op rócz  

k u p o n u ; (-!?(,; . . . 't u  15 r s .
O b ligac je  c z ą s tk o w e  aa 5 0 0 ' z ł ,  (odrocz

itupouuj (4 % ) ........................
C e r t .  b a u k u  na ob i. cz. l i t .  ,1 ua 500 z ł.

l it . li. aa 200 z t. bez proc.
' » - procentowe ,Ś % j
D o w o d y  K y m .  1 e u t r .  L i k w i a .  z a  | o o  i(' t  
Mowa ro ssy jsk a  .pożyczka z 1'uiui 185-i 

' ourocz k u j i o u u  (5 % ;  . . . .
„ » « i roup 1655

Akcje G iów uegu T o w arzy stw a  Uossyj- 
skiego dróg żeiazuycli, praem ium . . . . 
Obligi W spó łk i Żeglugi P aro w ej w  Króle

stw ie Polskim i t . i% )  7.a rs. 7S<» 
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -

J-oskiej po  rs . 100 (4°;,) • . •
rogi ie la ż a e j W a rsz a w sk o -W ie -  

deńskiej za  sz tukę , p rąem . . .

żądano olacout1

3s. I kou.l Rs. I kon-

91

14

30

79

U

W  e  *  i
Berlin

e  z  d n i a  141 b .  m .
. . 1U0 Ta,. 1 M. 98 10 97 80

. . . 100 Tal. k. t. —*
Tldańkk . i  . i 00 Tal. 2 M. __

I f  * *
. . . .  100 Tal. k. t.

149 25
- -e ’

Hamburg . . . . . .  300 B.llk. 2 M. _
Londyn . • 1 F t. St. 3 M. 6 6 2 %

25
' 6 60

Moskwa . s . i  « g © H .  M o ę .R j . i ;  , k. t. 99 —
Petersburg z . . .  100 Rs. 1 M. 99 50

*  • k. t. Z _
Pary ż . . • i  . . 30Q Fran. 2 M. 79 50 -

W iedeń
1 M. __

. . . . 15Ó Z t.R . 2 M. 93 60 __1 —

W rocław V 0 1 U A  l':- 100 Tal. 2 M. — - — ■

_  t

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 45k/# 
od listów zastawnych kap. 8 *j6 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. kop. —

T E A T R  WIELKI. Jutro; Korsarz.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Kamień pro-  

bierczy . -
Ju tro  MASKARADA.

C Y M - I i C
Bziś Wielkie przedstawienie 

w Ujeżdżalni pray ulicy Królewskiej. ł
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulic* 

Miodowa Ner 479.

W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 3 i Stycznia (12 Lutego) <1839 r. — Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


